Kraków dnia 19 Czerwca 1885 r. 


Numer pojedyńczy 20 Ct. 
Wychodzi dwa razy na miesiąc. — Redakcya i Administracpa ulica Kazimierz Nr. 12, — Rękopismów nie zwraca się, ale bywają niszczone, 
Prenumeratę, listy i artykuły należy nadsyłać pod adresem: Redakcja lub administracya „Djabła* na Kazimierzu Nr. 72. 
W umieszczaniu ogłoszeń pośredniczy : G. L. Daube et Comp. Central Annoncen Expedition Frankfurt a M. 


Przedpłata kwartalna: w Krakowie I złr., z przesyłką pocztową I złr. 15 c., w Niemczech 2 marki. 


Z powodu pogrzebu $. p. Eu. Żukowicza we Lwowie. 


znowu jedna upadła ofiara, 
Ażeby śmiercią przed obliczem Boga, 
Zaprotestować prieciw rządom cara! 
I znów żywota wpół przerwana droga, 
Któremu walczyć gdy zabrakło siły, 
Przedwcześnie spocząć odszedł do mogiły! 


A ten umarły, to nie Lach zuchwały — 

Lecz Moskal czysty — moskal z krwi i kości... 
O tyle różny, że czcił ideały 

I dla narodu swego chciał wolności... 

Ze na bezprawie, rzucił garścią śliny, 

I wolał zginąć niż w swych patrzeć winy! 


Był to duch silny, szlachetny i szczery, 

W działaniach prawy a w zamysłach twardy, 
Jeżeli nawet choćby dla karjery 

Nie umiał ukryć dla podłych pogardy; 

I za obrazę warszawskiej młodzieży, 

Dał cara słudze... co mu się należy! 


A tak mu zawsze były wstrętne pęta, 
Tak mu obrzydli ciemięzce wolności, 

Że choć mu Moskwa była: matka święta, 
Uciekł z jej objęć — wyrzekł się miłości, 
I przyszedł tutaj złożyć kości swoje, 
Gdzie przeklinają tej matki rozboje! 


Duch jego wiedział gdzie ma powieść kroki, 
Kogo mu warto prosić o garść ziemi; 

I ujrzał, w sercach naszych żal głęboki... 
Ujrzał, że ręce te — były polskiemi 

Co niosły trumnę — że nie mogąc chlebem 
Przyjąć go bratnim — uczczono pogrzebem! 


O synu Moskwy! gdyś do naszej chaty 

Wszedł piękny duchem — nie chcieliśmy więcej; 
Polki, katafalk twój, ubrały w kwiaty... 

A za twą trumną szło dziesięć tysięcy 

Narodu — żeby udowodnić czynem, 

Żeś wart był zwać się: bratem sławianinem! 


Więc choć twój naród wrogiem nam odwiecznym, 
A razy jego w mózg i w serca wzrosły; 

Za to: żeś gardził kierunkiem wszetecznym, 

Żeś czcił ból Polski, miał charakter wzniosły, 

My trumnę twoją, synu naszych katów! 

W dank umaili wieńcem z polskich kwiatów. 


Czemuż, ach czemu wśród twegonarodu, 
Tylkoś jednostką był na miljony 
Nie pojmujące bożego pochodu? 
Temu, że dusze tam skute w szyniony... 
Temu, że ciężkich skarg Polski, Bóg słucha — 
Tej Polski, która przeklęła złych ducha. 
Djabeł. 


eege 


Uwagi śledziennika. 
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Po przeczytaniu sławetnego artykułu 
w Nrze 129 „Czasu“ o rezultacie wybo- 
rów lwowskich i krakowskich — przy- 
szło mi na myśl to trafne przysłowie: „Kij 
ma dwa końce*. 

Wzburzony Tempuś twierdzi, że we 
Lwowie „przy nieco rychlejszej agitacji 
byłby niewątpliwie p. Lewakowski prze- 
padł“ — a mówiąc o Krakowie powiada: 
„Jeżeli w okręgach wiejskich pokątne 
kandydatury należą do objawów demora- 
lizacji, to w mieście stołecznem są one 
powodem politycznego bankructwa tem- 
bardziej rażącym, że do tego bankructwa 
uciekli się ci, co zwykli odgrywać role 
trybunów*. Weźmy to na odwrót — a ka- 
żdy kto bezstronnie przyglądał się agi- 
tacji wyborczej w Krakowie przyzna, że 
partji, której „Czas* jest organem, w zu- 
pełności należą się te słowa. Nie mogę 
o wyborze p. Lewakowskiego nic mówić 
bo nie będąc świadomym jakiego znacze- 
nia rolę odgrywają tam centy — nie wiem, 
czy przy „nieco rychlejszym* a znanym 
nam dobrze sposobie agitowania partji 
stańczykowskiej, byłby p. Lewakowski 
przepadł — ale to wiem, że w Krakowie 
ani p. Romanowicz do którego widocznie 
Tempuś pije — ani p. Warszauer, ani 
nasz były prezydent nie zmaczali nawet 
koniuszka palca w tych pokątnych agi- 
tacjach — o których się on tak rozwodzi! 

Uszanowali ci panowie głos komitetu 
przedwyborczego — i nikt zarzucić im 
nie śmie nic przeciwnego owej karności, 
którą partja im nienawistna, podniosła 
dla własnych widoków, aż do sakramentu 
narodowego! 

Była to tylko improwizacja, że się tak 
wyrażę w całem najszlachetniejszem zna- 
czeniu uczuć kilkuset ludzi, którzy mieli 
wewnętrzne przekonanie, że pp. Romano- 
wicz i Warszauer godnie odpowiedzą za- 
daniu reprezentantów polskich w Radzie 
państwa. Co się zaś tyczy doktora Wei- 
gla to wiemy wszyscy, nie wyłączając 
nawet stronnictwa, którego „Czas* jest 
organem, że gdyby ten mąź uczciwy chciał 
dalej na tem polu nieść swoje usługi kra- 
jowi — to ani sążniste plakaty o wyma- 
rzonej w głowach pokątniarzy — poką- 
tnej agitacji — ani żarliwość centkująca 
obficie ślady kontragitacji pana Hopcasa 
et tutti quanti — nicby nie pomogły.... 
zostałby On posłem! Że się to nie stało, 
to pod pewnym względem jest dobrze — 
albowiem stojąc kością w gardle sferom 
rządzącym dziś w Krakowie, mógłby się 
stać powodem ich udławienia. 

Przy tej sposobności miło mi jest na- 
znaczyć, że Drowi Warszauerowi dało 
swe głosy kilkuset obywateli krakowskich 
jedynie z przekonania. Ten prawy oby- 
watel, ten uczciwy żyd stojący wytrwale 
przy sztandarze Polski — ten człowiek 
liczący tylu nieprzyjaciół w obozie współ- 
wiereów — niech wie, że w miescie jego 
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cenić jego wartość moralną. 
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Pana Ohrzanowskiego cenimy wysoko. 
Jestto jeden z tych pracowników w Ra- 
dzie państwa, którym dobro kraju gdyby 
mówić mogło, powiedziałoby niezawodnie: 
„0 czemuż wszyscy nie są tacy jak wy“. 
Mamy mu jednakowo za złe, że partji 
rządzącej dał się tak z miejsca na miej- 
sce przesadzić jak jaka roślinka. Wybór 
jego z większych posiadłości był zape- 
wnionym — usuwać się z grona w którem 
się zaufanie i mir zyskało, dlatego, że się 
zachciało partji zwiększyć sekcję tę, do 
której szanowny poseł pomimo, Ze jest 
stańczykiem nie należałby pewnie — jest 
to coś takiego, co w duszy przyjemności 
nie musi robić — i jesteśmy pewni, że 
byłoby Mu daleko lżej na sumieniu, gdy- 
by p. Bobrzyński był pozostał bez przer- 
wy na katedrze profesorskiej ! 

O wyborze p. Bobrzyńskiego człeka 
bez zaprzeczenia zdolnego i wielu innych 
posłów, pomówimy — ale z braku miej- 
sca dopiero w przyszłym numerze. Tu 
naszą pogwarkę kończymy serdecznem 
przemówieniem do wszystkich wybrańców, 
ażeby nauczeni smutnem zawodem w mi- 
nionej kadencji — nie zapominali z swych 
wyżyn poselskich oglądać się ciągle za 
siebie — ażeby patrząc w kraj rodzinny 
w ten kraj tak ubogi, w którym żyją 
dwa bratnie ludy, godne lepszej doli, mó- 
wili sobie przed każdą pracą uczyniwszy 
krzyż święty w duszy: Ojczyzno! tyś nam 
najpierwsza! Dla nikogo ani dla niczego 
nie zapomnimy nigdy, żeśmy twoje dzieci! 


LATO! LATO! 


Indziej lato, to marzenie 
Słowik, księżyc, pieśń, zabawa, 
Słodkie serca upojenie... 
Nas łza poi... gorzka krwawa. 


„Lato! lato!“ — Litwin płacze — 
Ukaz carski w świat iść muszę... 
Dzieci — dzieci, my tułacze... 

Wyrwał ziemię — wyrwał duszę*. 


— „Straszne lato — ukaz cara“. 
Kongresowiak biedny wzdycha 
„Nóż na gardle... znoś... ofiara... 
Zdepcą... nito mrówka licha*. 


— „Ta lato“! — Podlasiak biada — 
„Wydrą zbiory czynowniki* — 
„Kradnij a znoś* moskal gada 
„Wy psy polskie — wy mużyki! — 


Rubel, szampan. to mi lato! 
To mi róże, perły rosy... 
Polska szlachta żyje na to, 
By nabijać nasze trzosy*. 


— „Lato! — zamkli tanie kuchnie* 
Na grzybowskiem tragarz stęka, 
„Jasiek mi już z głodu puchnie 
Ciężka Moskwy, ciężka ręka“. 


jrodzinnem są chrześcjanie, którzy umieją | Lata płyną za latami... 


Poznań chcą zgiąć, skuć w obróżę — 
Żmudna praca z prusakami, 
Jakby pługiem orał morze! — 


Indziej lato to marzenie 
Słowik, księżyc, pieśń, zabawa, 
Słodkie serea upojenie... 
Nas łza poi... gorzka krwawa. 


Głód lub powódź z latem idzie 
Jęki płyną w wiosny tchnieniu, 
Księżyc świeci starej bićdzie 
Smutek dźwięczy w ptasząt pieniu. 


Marjo! spuść gołąbki białe 
Co w borze karmią sierotę 
Nasyć rzesze wygłodniałe 
Rzuć im jakie ziarno złote! 
——— Zora. 


BOFROLEFE 
mieszkających w Krakowie i przybyłych z innych 
prowincyj. 


Któraż z nas nie wie, że niewiasty polskie 
słynęły od wieków zaenością — chlubę 
przynoszącą, nie tylko wśród własnego 
narodu, lecz i w obeych krajach ? 

Któraż nie pragnie zostać policzoną 
w poczet tych, co były pierwowzorem 
takiej sławy ? 

W imię więc godności naszej niewieściej, 
w imię enót, jakie każda w swej rodzinie 
wszczepiać jest obowiązaną, w imię obrony 
moralności, wzywam was i zaklinam szla- 
chetnie myślące i czujące niewiasty polskie, 
abyście nigdy nie uczęszczały do teatru, 
dopóki jego dyrektor, nie przestanie ubli- 
żać nam, przedstawianiem dramatycznych 
sztuk, tak skandalicznych jak „Budząca 


się Wenus* — „Żona mająca trzech 


mężów* i wiele t. p. coraz częściej na 
tutejszej scenie pojawiających się !! 

Jeżeli nasi ojcowie, bracia, mężowie 
nie uznają gwałtownej konieczności ujęcia 
się za nami, dajmy dowód że solidarnem 
postępowaniem w tym względzie, potrafimy 
zmusić p. dyrektora do uszanowania nam 
należnego. 

Nie chcąc nazwiska swojego wyjawiać, 
za pośrednictwem zacnej redakcji „Djabla* 
posyłam tę prośbę do was rodaczki moje, 
mając nadzieję, że uznacie ją za słuszną 
i niezbędną do spełnienia. 

Polka. 


Z TEATRU. 


Dowiadujemy się z pewnego Źródła, że 
pan Friebek, właściciel teatru szansonistek 
wytacza „Dyrekcyi teatru narodowego 
w Krakowie* proces o zabranie mu z re- 
pertoaru komedyi „On ma trzy żony“. 


— Cóż będzie z teatrem? 

— Jak wyjedzie operetka, zamienią 
go na dom gry. 

— Więc już nie będą grywać komedyj ? 

— Owszem, odegrają ostatnią, z opinją. 


Albośma to jacy tacy, 
tacy jacy, 


Ślicne fraki wysy wane, 
haftowane, 


kutasami, 
wiwat kochanecka, 


KRAKOWIAK LOKAJSTWA STAŃCZYKOWSKIEGO. 


Ej nie masz jak pańskie stoły, 


pańskie stoły, 


jacy tacy, wyzłacane, Stańczyka czapecka, pańskie stoły, 
z kredensowej prasy z guziekami, wiwat kochanecka, i pańskie piecenie 
magnackie fagasy, wstążeckami, Stańczyka czapecka. i pełne kiesenie, 
z kredensowej prasy gwiazdeckami, i pańskie piecenie 
magnackie fagasy. klucykami i pełne kiesenie. 
—— co w kredensie mamy Kto nie z nami: To warchoły, SE 

Będziem nosić liberyje, dla Panów podamy, to warchoły, | A więc bracia górą nasa 
liberyje, co w kredensie mamy to warchoły, górą nasa, 
liberyje, dla Panów podamy. bo tylko Stańczyki górą nasa, 


i zbierać pomyje, 
w obrózkach ną szyje, 
i zbierać pomyje, 
w obrózkach na szyje. 


KRONIKA DJABELSKA. 


Dowiadujemy się, że do wieńca bud 
sześciu wystawionych z różnemi cudactwami 
pomiędzy Kazmierzem i Stradomiem — ma 
przybyś siódma. Świetny Magistrat dowie- 
dziawszy się z N. Reformy, że jacyś harco- 
wpicy wyprawiają w stroju adamowym szcze- 
gólnego rodzaju ewolucje na brzegu Wisły 
niedaleko mostu podgórskiego — postano- 
wił zabrać owych harcowników, należących 
do gromady przechodowców między czło- 
wiekiem a nierogacizną — i w budzie tej 
pokazywać ich jako osobliwości, które się 
nadzwyczaj rzadko pojawiają w świecie cy- 
wilizowanym. 


Niewiadomo z jakiego powodu rozeszły 
się wieści po za granicami Krakowa, że pp. 
F.J. — samo J. — E. — i kilku innych 
dostali równocześnie obłędu, który się obja- 
wia w sposób nadzwyczaj kompromitujący 
ich ludzkie rozumy. Od bardzo wielu pre- 
numeratorów naszych otrzymujemy zapyta 
nia, czy to jest prawda — a od niektórych 
nawet i recepty dla nieszczęśliwych! 

Czujemy się w obowiązku oświadczyć 
bardzo serio, że są to wierutne bajki. Te 
bajki mocno nas zmartwiły — albowiem 
panowie ci, są nasi najserdeczniejsi. Jeden 
z nich wprawdzie nieszczęśliwie upadł na 
głowę i w skutek tego majaczy nieco. Zdaje 
mu się, że jest dowcipnym — ale ta manja 
według zdania lekarzy przeminie bez złych 
„następstw. 


Na pociechę „Czasu“, „Orędownik* 
poznański popełnił „szlachetną denunciację*. 
w jego artykulik strofujący za „pójście 
po grosz składkowy do Niemca i Żyda* 
był tylko zręcznie wymierzonym pociskiem 
przeciwko pewnym rzetelnym patrjotom. Są 
okoliczności, w których ludzie uczciwi mogą 
dawać uwagi tylko poufnie. Redakcja „Orę- 
downika* wiedziała co czyni, i dla tego nie 
powiadamy tutaj: „Przebacz jej Boże!.. ale 
mówimy głośno: Sromotna to rzecz, bardzo 
sromotna! 


I kołpacek z dzwoneckami, 
z kółeckami, 
brzękadłami, 


wielgie polityki, 


wielgie polityki. 


„Konik Zwierzyniecki* puścił (jak to 
mówią na Zwierzyńcu) „mordę na kwestę*, 
zagroziwszy publice, że się nie pokaże — 
jeżeli za pośrednictwem „Czasu* nie złoży 
mu pierwej daniny. Z przeproszeniem „wła- 
ściciela tej tradycyjnej pamiątki“ — pa- 
chnie to coś nieuprawnionem wyzyskiwaniem, 
więc możeby to dobrze było ażeby dla za- 
radzenia dalszym groźbom, ów „Konik tra- 
dycyjny* a właściwie jego kosztowna broda 
z konopi, pałka z macherzyny, kurta i sza- 
rawary niby tatarskie, oraz niecki drewniane 
przeszły na własność miejską drogą wykupna ! 

Miasto oddałoby to uliczne widowisko 
dyrekcji teatru jako w najwłaściwsze ręce, 
a p. Koźmian mając na składzie doskona- 
łego clowna, który żarliwie wypełnia wszel- 
kie jego rozporządzenia po za teatrem — 
dałby mu z tego przedstawienia pół bene- 
fisu — i byłby wilk syty a owca cała! 

Naród miałby dopiero prawdziwą pocie- 
chę, patrząc na artystyczne skoki teatralnego 
konika — obecny właściciel „tradycyjnej 
pamiątki* nie potrzebowałby doprowadzać 
do desperacji swą groźbą publiki — dyre- 
keji teatru nie śmiałby Kraków zarzucać, 


że nie grywa „sztuk narodowych* — a zło- 
tousty elown nie potrzebując w tej roli de- 
klamować — miałby właściwsze pole do 


zbierania laurów niż je ma dzisiaj na scenie. 


„Kto sobie życzy być policzkowanym 
od Franciszka Kuzi, byłego kancelisty ma- 
gistrackiego, zastępcy rewizora policji i na- 
czelnika straży ogniowej, niech wstąpi do 
straży pożarnej w Wadowicach*, Taką wia- 
domość otrzymaliśmy — a ciekawi poznać 
bliżej tę sprawę — dowiedzieliśmy się, że 
w istocie ów p. Franciszek Kuzia, ufny 
w opiekę licznych stryjów, wujów, szwa- 
giów, bratanków a nawet i ojca — urzę- 
dujących i w Radzie m. i magistracie wa- 
dowieckim — pozwala sobie czynnego znie- 
ważania spokojnych obywateli, przy lada 
jakiej sposobności — nieraz nawet z nudów 
urzędniczych — i wszystko uchodzi mu 
bezkarnie! Załujemy obywateli, że od takiej 
plagi nie umieją się uwolnić — żałujemy, 


bo tylko Stańczyki 


kredensowa prasa. 
hopsa — sa! hopsa — sa! 
kredensowa prasa 
hopsa — sa! hopsa — sa! 


że dr. Maresch nie jest już dyrektorem szpi- 
tala na Kulparkowie. Taki brutal z bydlę- 
cem usposobiem, jakże wielkie mógłby tam 
położyć zasługi — jak wsławić imię swoje! 


Nie we śnie. 


Widziałem rzeczy nadzwyczaj dziwne 
w pewnóm królestwie, 
Które usypia straszna apatja 
w niebezpieczeństwie. 
Obywatele tego królestwa 
to istne dzieci, 
Czekają czy im pieczony gołąb 
z „góry“ nie zleci. 
Jedni zginają karki opasłe 
niskim pokłonem, 
Zaimponować pragną Europie 
sutym galonem. 
Drugich gromada wtóruje tamtym 
dlaczego? nie wie, 
I szuka miary swoich przekonań 
w wiatru powiewie. 
Innych garsteczka, co myśli czuje 
też w bezczynności, 
Zgnieciona targa się, jak lew w klatce 
w „pętach karności“. 
I tam gdzie wolne rozstrzygać mają 
sądy i zdania, 
W imię karności wypełniać musi 
błaznów żądania. 
A kędyż pisma słowa i myśli 
zniknęli stróże ? 
Milczą, upięci przez swoich mistrzów 
w złote obróże. 
A choć na wszystkich próbują machać 
z szmat zwitym biezem, 
Śmiech tylko budzą, bo są i będą 
błotem lub niczem. 


* $ $ 
Niestety! rzeczy to bardzo dziwne 
d lecz to boleśnie, 
Że ja je wszystkie, wszystkie na „jawie“ 
widzę nie we „śnie*. 
Kajtuś. 
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z PUJ Yo DZ 


Dzisiejsza poezya. 


Poezya trzyma z modą czasu 
I strój z żurnalu bierze; 
Niedawno jeszcze krynolinę 
Nosiła na papierze. 


Wszystko tam było napuszone 
Wśród falban i koronki, 
Ginęły jak w powodzi jakiej 
Jej piękne, smukłe członki. 


Lecz nasze panie — bodaj zdrowe — 
Reforme wprowadziły, 

Cudaetwo to zrzuciwszy z tronu 
Połączonemi siły. 


Więc ta poezya (od pań ona 
odłączyć się nie może,) 

Już w nowomodnym, występuje 
Na scenę dziś, ubiorze. 


Zgrabną figurkę jej osłania, 
-Sukienka pełna szyku, 

Na pierwszy oka rzut zdradzające 
Pełnego wdzięk biuściku. 


Kabacik skrojon krztałtem fraka, 
To znak emancypacji, 

Coś... gdzieś... tak niby wiązka siana., 
Wzrok wabią nie bez racji! 


W kapelusz z ogromnemi kresy 
(Rembrandtem zwany pono,) 

I w romantyczno wonne kwiatki 
Ma główkę ustrojoną... 


Kołnierz, łabędzią pierś i szyję 
Zostawia wpół odkrytą, 

Za taki grzeszny strój przed laty 
Na śmierć by ją ubito. 


Jeszcze dziś baby i świętoszki 
Widząc ów blask uroczy, 
Ze zgrozą zasłaniają sobie 
Przesadnie skromne oczy. 


Lecz ona z faryzejskiej zgrai 
Nie robi sobie wiele, 
Dekoltowana nieraz nawet 
Pojawia się w kościele. 


A Bóg widzący ją, jak szczerze 

Pospiesza do ołtarzy, 

Przebaczy jej grzech rzekomy 

Z którym jej... tak do twarzy, 
Djablik. 


W cukierni Roszkowskiego. 


Autentyczne. 


X. Ja z zasady nigdy „Reformy“ nie 
czytuję. 

Y. Taaak? Pan nie czytujesz uczci- 
wych dzienników ? 

X. Nigdy! Nie chcę znać innego dzien- 
nika, tylko „Czas*. 

Y. Ce qui se ressemble s'assemble. 

X. Mój panie! Co to znaczy? To mnie 
obraża. 

Y. Dla czego? Jeżeli „Czas* jest ucz- 
ciwem pismem, wiec pan jesteś uczeiwym 
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człowiekiem, lub na odwrót. 
X. Aaa! To prawda! to prawda! 


W tejże cukierni. 
Autentyczne. 


Pewien wysoki urzędnik jadący do wód 
zagranicznych z Petersburga, pan...ów, 
zapytuje się pewnego mieszkańca krako- 
wskiego, z którym przypadkiem poznał 
się w cukierni Roszkowskiego: Powiedz 
mi pan co to uwas znaczy: tromtadrata? 

Polak. Jest to szydercza nazwa patrjo- 
tów nadana im przez stańczyków. Ale 
pan może nie wiesz kto są stańczyki? 

Pan... ów. Jakże! Owszem. Wiem. 
Wszak czytałem Teke Nieczuji; a u nas 
każdy żandarm dawno już zna Tekę stań- 
czyka przetłumaczoną z rozkazu rządu 
na język rossyjski. Teka stańczyka po- 
służyła naszym sądom do surowszego ka- 
rania polskich przestępców politycznych. 

Polak. A to dla czego? 

Pan... ów. Bo już też sędziowie nasi 
nie mogli łagodniej sądzić polskich mia- 
tieżników jak autorowie tego dzieła, pro- 
fesorowie Jagiellońskiego uniwersytetu. 

Polak. Dawniejsze to czasy. Autorowie 
tego dzieła jedni w grobie, drudzy tak 
jak w grobie, civiliter mortui. Stańczy- 
ków już niema. 

Pan... ów. Jakto nie ma?! Pan chy- 
ba nie tuiejszy? Ja lepiej wiem co się tu 
dzieje. Wszakże jeden z waszych profe- 
sorów, który wychwalał głównego autora 
Teki stańczyków i założyciela straży po- 
zarnej, zapowiedział urbi et orbi, że pój- 
dzie w jego ślady, zajął jego katedrę, 
i jest głównym redaktorem ich organu. 
A inny profesor publicznie niedawno oznaj- 
mił że „rodzina stańczyków rozrodziła 
się”, i teraz on idzie do Rady państwa, 
protegowany przez naszego magnata, po- 
tomka Tagowiczanów. 

Polak (zmieszany) Tak, tak.... To 
są nasze domowe sprawy. Myślałem, że 
o nich nie wiecie. 

Pan... ów. Ależ my wszystko wiemy. 
I nie dziwujcie się, że nasi padlecy prze- 
śladują braci waszych pod rossyjskim 
rządem, a cheą was wynarodowić, kiedy 
macie na katedrach uniwersyteckich tych 
odstępców, których jeszcze od steru rzą- 
du prowadzicie. 

Polak. Dobrymi są profesorami. Mło- 
dzież ich lubi. 

Pan... ów (ironicznie.) Dobrymi pro- 
fesorami?... Wszyscy dobrze nam służą. 


Z Piosnek wielkopolskich. 


Posłowie do domu swych już powrócili, 
Choć naszych stósunków nic nie polepszyli. 
Cierpi kosciół, szkola, cierpi naród w burzy, 
Gdy siedzi po uszy w krzyżackiej kaluży. 


Nadto clo to od żyta nieszczęsne nastaje, 
Jeszcze naszej biedzie plag więcej dodaje; 
Ztąd do naszych posłów, mamy żal nie mały, 
Ze ich usta tutaj niememi się stały. 


Żądań ojców rodzin sześódziesiąt tysięcy, 
Nie chcieli uwzględnić nie, rządowi Niemcy, 


|By się w polskich szkołach stósunki zmieniły 


I umysłów dzieci więcej nie krzywiły. 


„Wciąż agitujecie*! rząd nam odpowiada — 

A minister Gossler tak sprawę wykłada: 

„Na nie prośby, skargi, gdyż to wszyscy wiecie 
„Ze Kraftvor Recht u nas — jest sakrament przecie“. 


Jakiś krzyżak woła, że chłop polski: złodziej ! 

I różne przezwiska na złodziejów płodzi. 

Na co jeden z posłów: „To prawda!* odpowie, 
«Więc kto naród Bogu chce skraść, jak się zowie?“ 


Windhorst, Alt, Schorlemer dzielnie przemawiali, 
Za naszą petycją szkolną głosowali. 
Cześć im! krzyknij Polsko — sprawy twej bronili 
Bodaj tacy ludzie jak najdłużej żyli! 

Bartek z nad Warty. 


Z WYBORÓW. 


— Cóż? Oborski przepadł? 
— Dzięki Bogu, nie będzie obory to 
wyborcy unikną miana.... dutków. 


Z notatek zmarłego margrabiego 


użytkcwanych według potrzeby przez tego lub 
owego naczelnika różnych plemion stańczykowskich 
(Dalszy ciąg.) 

9) Gimnastyka wzmacnia mięśnie — 
nadaje ciału elastyczność i grację i czyni 
cię sposobnym do różnych koziołków i po- 
litycznych »altów. 

10) Bądź grzecznym, uprzejmym, gład- 
kim i miłym w towarzystwie wyższe m — 
mów o uczynności swego serca — ale 
nigdy i niczem nie zdradzaj tego uspo- 
sobienia wśród klasy mieszczańskiej — 
albowiem złe języki gotowe cię posądzić 
o dobre wychowanie — a z tem nie ka- 
żdemu do twarzy. 

11) W razie potrzeby wdziej buty ju- 
chtowe —- a możesz bez narażenia się na 
różne przypadłości, brnąć w błocie po 
same uszy — od butów! 

12) Bądź odważnym — zwłaszcza je- 
żeli ci nie zagraża żadne niebezpieczeń- 
stwo — mimo to bądź w dobrych stósun- 
kach z e. k. Dyrekcją Policyi. Komuni- 
kacja telefonowa jest w tym wypadku 
wskazana. 

Jeżeliby cię los zrobił redaktorem ja- 
kiej gazety i zachciało ci się artykułami 
pełoemi bezczelnej nikczemności zaśliniać 
swoje pióro — wskutek czego stanąłby przed 
tobą ktoś z impertynenekim prętem — 
wtedy... (Vide powyższa komunikacja 
telefonowa). 

Dalszy ciąg nastąpi. 


W obronie Koźmiana. 


Cóż to znowu za niecnota 
Nabazgrał w gazecie: 
„Krakowski teatr hołota 
Jakiej nie ma w świecie*! 


Przyjechałem — idę z żoną... 
Jakąś Donnę grali; 
Ale grali tak skończono, 

e nie idzie dalej! 


Ot, naprzykład ten Myszkosio 
Jakżeż pyszna lala, 

Kiedy robi się Pomposio 

Z starego drągala! 


Ta Praunówna... słodki głosik... 


Jak lep ciągnie ludzi, 
Ma w naturze gry swej cosik, 
Co sympatję budzi. 


Lecz nad wszystkich Juanita! 
Ileż tam swobody, 

Czy to chłopak czy kobićta 
Klękajcie narody! 


Inni także dobrze grali 
Całość pełna werwy, 

A gdzieś spojrzał się po sali 
Tylko śmiech bez przerwy! 
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Słowem dziarska operetka 

I rzecz niesłychana, 

By tak w pismach jakiś hetka 
Szkalował Koźmiana! 


<Warszawiak przejeżdżający. 


Od redakcji: 


Panom: Szne...., Piorunowi, Prop.., Mar. B..., 
oraz autorom: „Pozorów*, „Pater B...*, „B. B.* 
Dziękujemy za słowo świadczące o szczerej ży- 
czliwości, ale wyrazom oburzenia nie możemy 
dać miejsca — bo najprzód za mały to robaczek, 
więc uczynilibyście mu panowie zaszczyt niepo- 
trzebny — a powtóre: postanowiliśmy brudnej 
szmaty nie tykać — będziemy tylko mówić z da- 
leka jeżeli w niej dostrzeżemy jaką choćby naj- 
niedorzeczniejszą nikczemność a to wychodząc 
z zasady, ze i mysz nieczystością swoją może 
szkodę wyrządzać. 

LL Racz się pan z nami poznać. 

Wielu oburzonym : Rzecz zbadaliśmy — nie bylo 
to żadną złośliwą chęcią wyrządzenia obrazy Uro- 
czystości. 

Warszawiakowi : Smutne to bardzo że mecenas 
Sz. zapomniał o swoim dawnym dobroczyńcy — 


lecz my tych rzeczy jako prywatnej natury nie 
możemy podnosić. 

Idorowi: Awantury, które się działy w tej jak 
pan dobrze powiada obszarpanej budzie już prze- 
minęły: Nie ma co o tem dziś mówić. 

ie Marjanowi: Piękną rzecz pańską musieliśmy 
do następnego odłożyć numeru. 

Z Ollmpu krakowskiego: Dobrze, ale dopiero 
po ukońezeniu „Olimpu lwowskiego“. 

P. W. S. Illustrowane pismo „Das Buch für 
aller w istocie okradzionem zostało żywcem z ry- 
sunku z r. 1880.. Gorszym atoli od popełnionej 
kradzieży jest ów gust piśmidełka karmiący swych 
prenumeratorów tak płaskiemi niemieckiemi kon- 
ceptami. 

Panu Twardowskiemu : Nie umiemy szanownemu 
Panu inaczej podziękować jak tylko tem starem 
naszem: Bóg zaplać! Tyle życzliwości tyle zdro- 
wych poglądów! Jakżebyśmy to chętnie druko- 
wali ale wbrew tym wlasnym życzeniom nie mo- 
żemy, dla powodów w poprzednim numerze wy- 
powiedzianych. 

Jeżeli psu wolno na Pana Boga szczekać — 
czemużby mu nie miało być wolno i na Djabła? 
Niech szczeka! 


Z dzisiejszym numerem koń- 
czy się II. kwartał. 


[RER ETNO PTO 
PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 
Wawel. Apteki. Kawiarnie. 


Groby królewskie zwiedzać można 
codziennie. 

Skarbiec kościelmy, codziennie o g. 
10 przed poł. w święta po sumie, 

Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie, 

Kuścióć P. Marji 

Wielki oltarz (rzeźba Wita Stwo- 
sza), codziennie po poł. za opłatą. 

Wieża (wspaniały widok na mia- 
sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe. 

Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 
św. Anny) od 9 do 1 dla czytających 
codziennie, dla zwiedzających we 
Czwartek, a w inne dnie ża upo- 
ważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny (w gmachu 
Bibl. Jagiel. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye. 

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska), codziennie od 
10—1 i od 3—5. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie. 

Biblioteka i zbiory Akademii Umie- 
Jętności. Posąg Kopernika z marmuru 
kararyjskiego, naturalnej wielkości, 
dłuła W. Gadomskiego (w gmachu 
Akademii, ulica Sławkowska) co- 
dziennie od 11 do 1 bezpłatnie. 

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych (w Rynkn głównym 
w Mułktennicach) codziennnie od 11 
do 4 prócz Poniedziałku. Wstęp 
30 cent., w Niedzielę 15 cent. 

Instytucye finansowe. 

Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w własnym 
gmachu przy ul. Kleparz Dz. VII, 
Nr. 124 a miunowicie Ajencja za- 
bezpieczeń od ognia i gradu u głów- 
nego wejścia na dole po lewej stronie. 
Biura ubezpieczeń na życie na dole 
druga brama. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Krakowie. — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń przy ulicy Kleparz Dz. 
VII. Nr. 124 u głownego wejścia 
na dole po prawej stronie. 

Filija banku hipotecznego, Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich. 

Bank galicyjski, Rynek gł, Nr. 19. 
Godziny biurowe od 9 rano dò 3 
popoł. prócz świąt i Niedziel. 

Kasa Oszczędności, /. 15 ul. Szpi- 
talna, dom własny. Godziny urzędo- 
wania codziennie prócz świąt od 9-1. 

Salon artystyczny Biasiona. 

Rynek główny Nr. 14, I. piętro. 
Salon otwarty od godz. 9 rano do 
godz. 6 wieczor. 


Domy bankowe. 
Stanisław Feintuch, Rynek gł. 
Szara kamienica, 


Albert Mendelshurg, Rynek N. 9. 


Domy komisowe. 

L Nawrocki. Hotel Drezdeński. 
Dom bankowo - komisowy i Bióro 
spedycyjne. 

Dentyści. 

1. Błużyński, (u. Florjańska Nr. 
12 I. piętro), Od godz. wpół do 10 
do 1szej i od 2 do 5. 

K. Goebel, (ulica Franciszkańska 
Nr. 10). Dr. med, Docent dentystyki 
w Uniw. Jagiel, Od godziny 10—3. 

W. Hrebenda, wi Szpitalna N. 17, 
(obok Kasy Oszczędności). Dokto- 
rand med. Ordynuje codziennie od 
godz. 9—1 i od 2—5. 


Księgarnie. 

K. Bartoszewicz, księgarnia na- 
kładowa, tanie wydawnictwo pol- 
skich klassyków, skład oryginalnych 
obrazów olejnych i alkkwarell polskich 
malarzy, — przy ulicy Sławkow- 
skiej, w Hotelu Saskim. 


1. Trauczyński, (apteka pod ko- 
roną) Rynek, dom własny, naprze- 
ciw wieży ratuszowej. Instrumenta 
chirurgiczne, bandaże i parfumerje. 

Apteka pod Gwiazdą K. Wisz- 
niewskiego w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej, połeca skład wód mi- 
neralmych, zagranicznych t krajo- 
wych, również wyrobów lekarskich, 
zagranicznych i krajowych, parfu- 
merje francuzkie oraz przyrządy 
gumowe i metalowe. 

Zakłady fotograficzne. 

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
Nr. 17, odznaczony medalem na Wy- 
stawie Paryskiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywuje fotografie z połyskiem 
i emaliowane ; koloruje na szkle (He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie 
akwarellą Grunwald panorama Kra- 
kowa, komplety widoków Tatr Szcza- 
wnicy i Zegiestowa są do nabycia, 

Fabryki pierników. 

K. Molęcki w Krakowie, przy ul. 
Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekłodanych pier- 
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
30 za 25 ct, Cennik pierników roz- 
syła darmo. 

Przez jego ©. K. M. Cesarza 
Franciszka Józefa i przez J. ©. M. 
Arcyksięcia Karola Ludwika z uzna- 
niem przyjęto na 6-iu wystawach 
krajowych i zagranicznych nagro- 
dami odszczególnione, odznaczające 
się niedorównanym smakiem. 

Pierniki i sucharki. 
z fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu 
są do nabycia pa cenie fabrycznej 
w handlu korzennym A. Mecnaro- 
wskiego (Kraków ul. Szczepańska). 


W. Janikowski (dawniej Rehman) 
Rynek, w Krzysztoforach I. piętro. 
Kawiarnia na sposób zagraniczny 
urządzona. Wszelkie napoje zimne 
i gorące, wybór ciast, cztery billardy, 
czytelnia zaopatrzona w kilkadziesiąt 
pism krojowych i zagranicznych, 080- 
bne pokoje do gry w szachy i karty. 

Składy fortepianów. 

F. Masłowski, Z. 309 ul. św. Jana. 

Składy obuwia. 

Antoni Markiewicz, ulica Staw- 
kowska Hotel Saski. Skład obuwia 
męzkiego własnego wyrobu, Za trwa- 
łość i dobroć materjału ręczy. Ob- 
stalunki i reperacje wykonywa pun- 
ktualnie, Ceny nader umiarkowane. 

Magazyny i handle. 

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha Ma- 
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia- 
towych, jarzynnych i pastewnych 
z mujlepszych źródeł. 

Leon Feintuch. (Sukiennice 
wprost kościoła św, Wojciecha). Naj- 
większy magazyn nowości, towary 
galanteryjne francuzkie i angielskie, 
kwiaty paryskie, najcenniejsze arty- 
kuły toalety męzkiej i damskiej, 
przedmioty do podróży, 

Porębski d Zimler dawniej 
Józef Riedel, Rynek główny „pod 
Jaszczurkami*. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płócien 
i bielizny stołowej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męzkiej własnego 
wyrobu, parfumeryi, materyj i ga- 
lonów ma aparata kościelne ż t. p. 

H. Fritsch, Maty Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych. wódek, 
Nafty amerykańskiej i krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu. 


Leesberg Po Ce EE A 
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` farb: lakierów pendzli i złota ma- 


F. Lenert, u. Sławkowska N. 261 
Cement portlandzki, gips i farby, 
Andr. Schultz, Rynek gł. Nr. 32. 
Handel towarów norymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 


lurskiego korali i paciorków szklan- 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek. 

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa- 
łacu Spiskim. Handel hurtowny 
i detail Wim i Herbat. 

F. Lenert, u/. Sławkowska 261. 
Hurtowny handel win i towarów ko- 
lonialnych. Herbata, arak, wodki, 
porter, sery, smalec, słonina i t. p. 

Jan Janiga, l. 41, linia A-B, Ry- 
nek główny. Wandel towarów kolo- 
nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny skład Wód mineralnych kra- 
jowych i zagranicznych. Wielki wy- 
bór WIN węyterskcich, tokajskich 
i zagranicznych Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamajka, Cuba, Arak Batavia, 
de Goa, Wódki krajowe i zagra- 
niczne, Oliwa prowaneka, doborowy 
wybór Herbaty rossyjsko-chińskiej 
i Kawy, oraz $pecialitetów lekar- 
skich po umiarkowanych cenach 

Antoni Suski. Fog ulicy Grodz. 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina wẹgierskie, 
austrjackie. reńskie i francuskie, 
Prawdziwy koniak, rumy i aruki, 
wodki zagraniczne i krajowe, ka- 
wa, czokolada, herbata ch ńska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wedliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 

Ignacy Rojkowski, ul. Florjańska 
l. 24 pod „trzema dzwonami“, po- 
leca swój Handel obficie zaopatrzony 
w cukier, kawę, herbatę rosyjska, 
rum z jamajki, cognac francuzki, 
porter angielski, wina węgierskie, 
austryackie i francuzkie oraz wód- 
ki Opawskie po najtańszych cenach. 

H Soczek, tokarz i optyk. na- 
przeciw kościoła N. P. Marji pod 
Murzynami. Magazyn lornetek, cwi- 
kerów, okularów, dalekowidzów, ter- 
mometrów, barometrów itp. Wybór 
drewnianych fajek, cygarniczek i 
pip do piwa. Przyjmuje! wszelkie 
obstalunki w zakres robót optycz- 
nych i tekarskich wchodzące. 

S. Reichman, ulica Floryjańska 
Nr. 21. Skład bielizny mezkiej dam- 
skiej, dziecinnej — tak własnego 
wyrobu jak i z fabryk zagrani- 
cznych. Qbstalnnki najstaranniej 
wykonywa się tak z własnego jak 
i dostarczonego materjału. Przyj- 
muje zamówienia na wyprawy ślub- 
ne i wszelkie hafty. Wielki wybór 
pończóch. 

Henryk Frist, ulica Floryańska 
Nr. 39. Sktad obrazów i obrazków 
świętych, książek do nabożeństwa 
w najgustowniejszych oprawach, 
przyjmuje się obrazy do oprawy 
w ramy. Skład papieru i matery- 
ałów piśmiennych, książek obraz- 
kowych dla dzieci oraz fotografij 
z najpierwszych gateryj świato- 
wych. Główny skład ogni sztucz- 
nych. Ceny najumiarkowańsze. 

1 Matusiński, wi. Grodzka Nr. 
8. Magazyn towarów gałanteryjnych 
i strojów damskich. Sznurówki, ko- 
ronki, rysiki, welonki, wstążki, kwia- 
ty, krawaty męskie i damskie kot- 
nierzyki, szkarpetki, pończochy itd. 
Skład wszelkich drobiazgów do kra- 
wieczyzny ¿ białego szycia 


ciej 


DALSZY CIĄG PRZEWODNIKA. 
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J Sobolewski, ulica Grodzka, 
Nr. 3. Magazyn bławatny i kon- 
fekcyj damskich. Wielki wybór no- 
wości w wełnie; jedwabiach, aksa- 
mitech 7 materjach do prania oraz 
gotowe suknie, paletoty, płaszczyki, 
rotundy, okrycia ¿ żakiety. Płasz- 
czyki dla panienek koronki wetnia- 
ne ręcznej roboty. 

D. Buchner, Sżradom, Nr. 23. 
Bogato zaopatrzony sklad towarów 
bławatnych — materyj jedwabnych 
czarnych i kolorowych, aksamitów 
lyońskich, dywanów angielskich, pt- 
cien: rumburgskich. Sprzedaż czę- 
ściowa 7 hurtowna. 

J. BAZES, wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, kryształowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodż- 
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych. 

M. Tigner, skład czapek i kape- 
luszy. ul. Grodzka Nr. 28, poleca 
się taskawej Publiczności. Ceny 
nader umiarkowane. 

J. Koral, w Rynku gł. pod L. 13, 
magazyn bławatnych i wełnianych 
towarów, oraz płócien, bielizny sto- 
towej, szyrtyngów, dywanów, aksa- 
mitów lyońskich, pończóch saskihe 
i innych tego rodzaju artykutów, 
pochodzących z najstynniejszych fa- 
bryk zagranicznych i krajowych. 
Długoletnia reputacya tegoż handlu 
powszechnie znana w Galicyi i Kró- 
lestwie jest najpewniejszą gwaran= 
cyą. Przesyłki próbek i towarów wy- 
konuje się z wszelką punktualmością. 

Magazyny ubiorów męzkich. 

Adam Lipczyński, mayazyn ubio- 
rów męzkich w Krakowie Rynek 
główny Nr. 45, I. piętro. 

U!'rzymuje ciągle zapas gotowych 
ubiorów na każdą porę roku. Przyj- 
muje wszelkie obstalunki i takowe 
podług najświeższych żurnali w naj- 
krótszym czasie uskutecznia, 

Andrzej Bernacki, ulica Sławkow- 
ska 233. Ubiory yo'owe, przyjmuje 
zamówienia. kęczy za trwałość i do- 
broć tak materyałów jukoteż roboty. 

Józei Zarzycki, ulica Floryańska 
l. 333. Ubiory gotuwe według naj- 
świeższej mdy. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa- 
bryk zagranicznych. 

Leon Passyga, przy ulicy Sław- 
kowskiej l. 23, naprzeciw kościoła 
Marków, poleca się łaskawćj Publi- 
czności, w wykonywaniu wszelkich 
zamówień na ubrania tak ze swoich 
[akoteż i przyniesionych materya- 
łów. Ceny przystępne. 

Józef Stachurski, u. Florjańska 
pod l. 363 w domu W. Matejki ma 
zaszczyt polecić swój bogato zaopa- 


"trzony skład kortów i sukna jak 


niemniej skład gotowych sukien 
męzkich. Pracowawszy po piewsz0- 
rzędnych zakładach śmie sobie po- 
chlebiać, że najwyszukańszym no- 
wet wymogom będzie w stanie za- 
dość uczynić. Zamówienia uskute- 
cznia w jak najkrótszym czasie 
i po najumiarkowańszych cenach. 
Litografie. 

A. Pruszyński, ulica Szewska, Po- 
dejmuje się wszelkich robót litogra- 
ficznych. 

Wyroby siodlarskie i rymarskie. 

Karol Butryna, u/. Sławkowska, 
Nr. 1 poleca się łaskawej publi- 
czności. Wyroby dobre. — Geny u- 
miarkowane. — Wybór wielki. 


Zakłady kuśnierskie. 

A. Królikowski, plac Dominikań- 
ski Nr. 3. Przyjmuje wszelkie ro- 
boty w zakres jego fachu wchodzące, 
ręcząc za sumienne i szybkie wyko- 
nanie, oraz wszelkie przerobienia 
i reperacye z dodaniem skórek lub 
wierzchu. Przyjmuje się także futra 

*zechowania przez lato, nale- 
cza się przy odbiorze fu- 
tra z konserwy. Geny jak najniższe. 

A. Jachimski, poleca swój magazyn 
futer i czapek futrzanych oraz 
sich wyrobów kuśnierskich 
istniejący od r. 1825 w Krakowie, 


Pp licy Grodzkiej pod L. 16. 
Przyjmuje futra do przechowania 
2 lato i wszelkie reparacye. 


Obstalunki wykonywują się pun- 
ktualmie pocenach umiarkowauych. 

Franciszek Chęciński, ul. Grodz- 
ka Nr. 18. I. piętro. Skład wta- 
snych wyrobów luśnierskich futer 
męzkich, kotnierzy, rękawków, cza- 
pek i t. d. Przyjmuje futra do 
przechowania przez lato. Wszelkie 
obstvlunkki oraz reperacyje wykoń- 
cza się najstaranniej i najpun- 
ktualniej po cenie umiarkowanej. 

Magazyn rękawiczniczy. 

F. Lubanski, plac Dominikański 
1. 3 poleca wielki wybór rękawiczek 
własnego wyrobu głansownych, duń- 
skich, jelonkowych, nicianych ije- 
dwabnych sznurówek, portmonetch, 
torb podróżnych, kufrów , szelek, 
ubrań jelonkowych, rękawie i masek 
do fechtunku, biretów, pasków ru- 
pturowych i innych bandaży i t. p. 
i t. p. Każdy przedmiot z tego 
magazynu pochodzący, celuje trwa- 
łością, elegancyą i przystępnemi 
cenami. 

Zakłady tapicerskie. 

Karol Pieniążek, u/ Florjańska 
Nr. 28, dom Ks. Lubomirskiej. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i re- 
paracye w zakres tapicerstwa wcho- 
dzące. Wielki wybór gotowych mebli, 
materje i wszelkie potrzeby deko- 
racyjne z piewszorzędnych fabryk. 
Rysunni mebli i próby materyj 
przesyła na żądanie wraz z cen- 
nikiem. 

Fabryka pozłolnicza. 

E. Leicht, Rynek gł., po L. 51, 
przyjmuje i wykonywa: ramy zło- 
cone do obrazów i luster, gzemsy 
i rozmaite do tego zawodu nale- 
Zoe przedmioty oraz wszelkie ro- 
boty kościelne i salonowe, ręcząc za 
szybkie wykonanie i umiarkowane 
ceny. Reparacye uskuteczniane by- 
wają w jaknajkrótszym czasie. 

Holele 

Orezdeński Ziembińskiego, Rynek 
główny i róg ulicy Floryańskiej, 
Restaurcya z po'ską kuchnią. 

Europejski Łapińskiego — przy 
dworcu kolejowym obok stacyi kolei 
konnej. Nowo zbudowany z wygo 
dmem i yustownem urządzeniem. 
Restauracya w miejscu z wyborną 
kuchnią. 6 

Wyroby masarskie. 

Wiktor Armółowicz, ulica Flory- 
ańska pod L. 352, poleca Sz. Publ. 
wszelkie w zakres wchodzące wyroby 
masarskie starannie wykonane po 
cenach najumiarkowańszych. 

Stanistaw Armółowicz, ul. Grodz- 
ka l. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swojskich. 

J. K. Kurkiewicz ul. Grodzka L. 85, 
Poleca wędliny i wyrohy masarskie 
z nadzwyczajną czystością, smakiem, 
w połączeniu z świeżością doboro- 
wego mięsa wykonane. 


Cukiernie. 

REMAN & HENDRICH (Sukiennice). 

Poleca Szanownej Publiczności 
wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla Dam i osób niepalą- 
cych, oraz osobne pokoje dla palących 
urządzone z komfotrem na sposób za- 
graniczny. Doborowa czytelnia dzien- 
ników krajowych i zagranicznych. 

Wielki wybor majwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze roku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorące, 

K. Dobrzański i Sp. Rynek gł. 
1.24. vis a vis odwachu, zaopatrzo- 
na codzień w świeże cukry i cia- 
sta po cenie umiarkowanej. — 
Wszelkie zamówienia w miejscu 
lub na prowincyą wykonuję pun- 
ktualnie. Czytelnia zaopatrzona 
w dzienniki zagraniczne i krajowe. 

fiestauracye. 

Nowakowski i Muszyński w hotelu 
Saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia francuzka, dobór win wszel- 
kich gatunkow. 

T Turliński, w Zotelu pod Różą 
(dawniej ruski) ulica Florjańska. 
Kuchnia czysto polska. Wina pra- 
wdziwe. Przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia na obiady, kolacje bale wesela 
itp. Z obowiązań wywiązuje się rze- 
telnie. Ceny najprzystępniejsze. 

Magazyn mód, 

oraz pracownia sukien i okryć dam- 
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra- 
kowie Rynek główny, Sukiennice 
Nr. 19, polec: znarzny wybór 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel- 
kie zamówienia w zakres toalety 
damskiej wchodzące. 

Odlewarnia żelaza i metalów. 

L. Zieleniewski, w Krakowie, c. k. 
uprz. Fabryka narzędzi i maszyn 
rolniczych oraz wyrób narzędzi wie- 
rtniczych systemu kanadyjskiego. 

Zakład stolarski. 

Romana Ghmurskiego (firma pro- 
tokołowana) przeniesiony z ul. św. 
Józefa ma ulicę Smoleńsk do wła- 
snego domu pod Nr, 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kościelne, 
meblowe, oraz tnkrustacye ma spo- 
sób francuzki i anielski, polecając 
się nadal łaskawym względom Sza- 
nownej Publiczności. 

Zakład kowalski, 

M. Salwiński, ulica Wielopole 
dom własny pod l. 8. Podejmuje 
się wszelkich robót kowalskich „stel- 
machskich, siodlarskich, ż laklerni- 
czych, po cenach nvjprzystępniej- 
szych. Ma również w składzie do 
sprzedania rożneyo rodzaju powozy 
nowe lub bardzo mało używane. 
Wszelkie zamówienia nowych przed- 
miotów oraz wszelkie reperacje wy- 
konuje jak majstaranniej. 

Skład drzewa. 

Salomon Liebling Poddrzezie Nr. 
110. Dostać można najlepszeyo drze- 
wa tak budowlanego jakoteż i opa- 
łowego. W składzie tym znajduje 
się największy wybór wszelkiego 
materjału z drzewa 80snowego, 
świerkowego, dębowego. bukowego 
i olchowego — oraz gotowe belki 
z suchej jedliny i sosniny, za któ- 
rych trwałość ręczy właściciel. 

Centralne biuro 


r 
WYNAJMU MIESZKAN 
W. Grabowskiego 
w Krakowie, w Pałacu Nro 7 przy 
ul. Wiślnej. Przyjmuje do wynajęcia 
mieszkania i wynajmuje takowe, 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. 


Druk W. Korneckiego w Krakowie. 
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OLIMP LWOWSKI. 


(Ciąg dalszy). 
XVIII. 
"Także... reżyser- 


Kiedy ślusarz raz zawinił 
Kowal dyndał w tejże chwili: 
Skalski gniewa się, więc jego 
Reżyserem tu zrobili. 
Bogu winien swoją duszę 
A Dyrekeyi winien ciało. 
Oj! biedaku, oj biedaku! 
Czegoż tobie się zachciało... 
Hat studirt — lecz odrobinę, 
Wie że Lwów jest na tym świecie, 
Resztę swego wykrztałcenia 
Zyskał z czasem w operecie. 
Schreiben, lesen zna wybornie, 
War damit sehr oft geplagt 
Schreiben, lesen kennt er doch. 
Aber wie? 
Och! 
Hab ibn nie 
Gefragt! 
Aktor dobry zeń, ma humor, 
Gra na scenie, co się zowie! 
I charakter umie nadać, 
Tylko — panie i panowie 
Twierdzą corpore di Bacco, 
Że pomimo wenę taką, 
Głos ma twardy niby z drzewa 
Choć przez grzebyk niby śpiewa. 
Zdobi go zamiłowanie 
I do pracy zapał szczery, 
Więc gdy rzuci reżyserstwo 
Wejdzie między „lumifiery*, 
Bo gra pysznie, wyśmienicie : 
W „Trebizondzie*, „Juanicie*; 
Że pominę inne role, 
Aby skończyć, eo gryzmolę. 


XIX. 
Jessyka. 
Pośród wielu „naiwnych* jedyna „naiwna*: 
Wzrok jej — zwierciadło duszy, dłoń — jak 
[u podlotka, 
Figurka — polnych kwiatów, w głosie — mięk- 
[kość dziwna, 
A buzia — tak ponętna, tak luba, tak słodka, 
Że jak miodem pachnąca wonnych kwiatów czasza 
Sama do całowania usta twe zaprasza. 

A jednak bardzo biedny polny ten kwiatuszek! 
Dusza to artystyczna, i zapał w niej szezery; 
Pod Stasiem rokowala przyszłość znakomitą. 

Że jej nie osiągnęła, oj! nie bez kozery... 
Lecz dla tego, że w cieniu urok jej ukryto; 
Że ta, co kobiecośći niema ni krzty w sobie, 
Rzekla: „Z kwiatka polnego, wielkości nie zrobię!“ 
Więc biedny, bardzo biedny, polny ten kwia- 
[tuszek. 
Gdzie słoneczniki rosną i pyszałki-osty 
„Ogrodniczka* ją trzyma pod kluczem niełaski, 
1 woli krzepić rosą, chociażby „porosty*, 
Niźli na ten kwiatuszek zlać przychylne brzaski; 
A tak pomimo chęci, pomimo nadzieje 
Kwiatek znudzon próżnuje, lęka się, dziczeje... 
Oj! biedny, bardzo biedny nasz kwiatuszek 
[polny! 


Ale nie martw się kwiatku i nie trać otuchy. 
Los, który na tym świecie wszystko zwolna zmienia 
Może jeszcze ci zwilży szczęściem grunt ów suchy 
I słońcem jasnem nagle zawita wśród cienia. 
„Ogrodniczka* gdy zejdzie z swego piedestału, 
Miną dla ciebie wreszcie skwarne dnie upału, 

I rozkwitniesz tem świetniej o kwiatuszku 

[polny ... 


Armand. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


List Abrahama Katza. 


Wielmozny pon Djoboł! 

Wie geitz jak sze jegimoszcz ma! Da- 
wnom juz do jegimoszczi nie pisoł, bo to 
tsieba chodzić za chlebem po świecie — 
ale chwalić pana Boga — i jest co w do- 
mu jeszcz — i jest cas psypatsyć sze po 
wsiach i temu i owemu. Otuz patse i wi- 
dze, Ze te galicyjskie chlopy mogom bycz 
i dobre ludże i dobre obiwatele — aber 
das ser fil a moze i najwiency zalezy od 
ksiendzuw. Kaj ksiondz jest i rozumny 
i religiant i kocho kraj swój — to tam 
i narud dobry — a gdzie zły, to tylko 
obraza pana Boga i djobła wsyćko wart. 

Miołem jo właśnie psesłać jegimoszczy 
różne dokumenta coby jegimoszez sze pse- 
konoł ze to wsysko co jo pisoł o tym 
ksiendzu Bajguszu i o Pameli, pamienta 
jegimoszcz? jest prawda — a psytem 
i naszmioł sze jegimoszcz z listuw dru- 
giegi ksiendza eo pisoł do gromady w „Do- 
bry“ jako sendzia wybrany od ksiendza 
biskupa, do kturego skarzyła aż gromada 
prosąc zeby ij dano innego probosca. Oj 
wi jegimoszcz co, tak sze doł we znaki 
ten ksiondz Bajgusz, ze dotond chlopi 
spiewajone litanije w kościele, spiewajom: 
od złegi probosca wybaw nas Panie! 

Ny! jo powiadom, ze ksiondz dobry, 
panu Bogu słuzy a ksiondz zły djobłu... 
z pseproseniem, nie jegimoszczi, ale temu 
djobłu z piekła. Buł tu u nos w Wie- 
licee ksiondz Golion. Aj! waj! jaki to 
był ksiondz, jo jegimoszczi powim tylko 
tyle, ze gdyby on był zył dłuzy to i jo 
i rabin nas mozebyśmy zostali katołykami, 
ale taki znowu jak ten Bajgusz, to jo 
sze bym nie dziwił gdyby chlopi chcieli 
zostać zydami. Dość bedzie gdy powim 
jegimoszei ze on dotond zły jesce i na 
pana Boga i na zond i na chlopuw i na 
naucyciela, ze mu odebrano grunt skolny 
i dom, w kturym on chcioł miecz orga- 
niste i rodby, aby narud był czemny 
i głupi. Nie mogone nic zrobiać, to sze 
mszczy na bidnym naucycielu i pozywo 
go i wigaduje i dokuco jak moze. Ny! 
muwił jo temu skolnikowi coby posed do 
Pameli i pocałowoł jom w łape — a ze 
zaroz bedzie inacy, bo co ona chce to 
zrobi, a lubi zeby jom po renkach cało- 
wać, co jo som robie jak mom jaki in- 
teres — no ale naucyciel nie chce o tem 
ani słyseć, bo to jesd ein ereman i bedzi 
jegimoszcz widzioł, ze sze z nim źle skoń- 
czy bo chodżi piechotom a ksiondz mo 


|koła u brycki cem smarować — no ale 
{co robycz — to nie tylko on jeden taki! 
| Aj waj! Jo juz tyle napisoł a jescem nie 
powiedzioł o tym eo chciołem, -a z cego 
bedzi sze jegimoszcz śmioł. Muse to od- 
łozyć do drugich listuw, kturych bedzi 
wieney — a z kturych sze jegimoszez 
psiekona ze zły ksiondz to jest seur, co 
w spichlizu pana Boga wielkie skody robi. 
Bleib gesind herr ven Djobeł. 


Abraham Katz. 


Do „„IBiczaćć*) 
Tygodnika humorystycznego bez humoru. 


Humor to złoto! Nie ma go w kalecie, 
Odkąd zawziętość stronnictw naród gniecie... 
Oto jest pole wad i grzechów nasze, 
Niech nad niem buja humor jako ptasze. 
„Bicz*. 
Chłop siał i orał 
Masz sens i morał. 
Komentarz Maczugi. 


Czytalem to pismo z uwagą bez przerwy, 
Gdzie humor miał bujać jako lotne ptasze — 
Lecz język prostaczy! — Humoru i werwy 
Nie moglo w niem dojrzeć czujne oko nasze. 


Lecz się tem nie zrażaj i nie bądź w rozpaczy, 
Ta, dla którćj piszesz, publiczność ci znana! — 
Czyż starych kucharek, albo pomywaczy, 
Nie zdolny zachwycić „Forysie lajtmana* ! 


Znać — żeś wylizując stańczykowskie garnki, 
Cheąc zjednać dowcipem laski nie poślednie, 
Kuchennej czeladzi i starej kucharki, 

O „Forysicach* opowiadasz brednie. 


Te „Szewca poglądy“ te „Dumania stróżyć 

Co z szynku wracając, przespali w kałuży. 
Rzecz nader dowcipna!! i wyznam ci szczerze: 
Tem sławę uzyskasz w kredensowej sferze... 


I pańską protekcję! — Polityk nie lada! 

Wiesz iż panom swoim wciąż kadzić wypada! 
Dobrześ to obliczył, gdy wrzeszczysz wśród tlumu: 
„Iż stańczyki tylko kraj uczą rozumu !“ 


Czytając twe pismo, każdy z nas ci powie: 
Mamy tego dowód na twej pustej głowie! — 
Która z czasem może zdobyć więcój sensu, 
Gdy raz z pomywacza przejdziesz do kredensu. 


Że brak ci dowcipu, nikt z nas się nie dziwi, 
Gdy się dotąd Asan ochłapami żywi — 

Bo rzecz jest stwierdzoną, śród przykładów wiela : 
Że przez pysk, bydlęciu, przymioty się wciela. 


Tylko karm pożywna, (przyjm do wiadomości) 
Na krew, na mózg wpływa — i na rozwój kości. 
Więc gdy z pomywacza, przyszla Exeelencja, 
Już w rogi porośnie z chudego cielęcia.... 


I coś nam dowcipnićj zaśpiewa raz drugi, 
Wtedy nie żal będzie spróbować maczugi — 
Bo na tak trywialny dowcip — na przechwalłki, 
l na pustą głowę... szkoda nawet pałki. 
— Maczuga. 


*) Niniejszy wiersz umieszczamy na stano- 
wcze żądanie szanownego Autora, który mial pra- 
wo wymagać tego od nas. (Przypis Red). 


"ściska kilkanaście modeli fujar, 


Godne uznania. 


Otrzymaliśmy zawiadomienie z Pesztu, 
że na wystawę węgierską nadesłały Mo- 
które 
w dziale: współpracowników, redaktorów, 
korespondentów i recenzentów, pierwszo- 
rzędnych pism stańczykowskich umieszczo- 
ne zostały. Pomiędzy okazami najwięcej 
imponować mają: 

1. Model pod Nr. 6 z godłem „El ka“. 
Na średniej grubości tułuwia i krótkich 
nogach osadzonem jest tak zwane: Ca- 
put! Na tem caput widocznie zła gospo- 
darka właściciela ogromnie przerzedziła 
„boże poszycie“ — czem uwidoczniła nie- 
potrzebnie charakterystykę czoła niskiego 
w tył pochylonegv, które według Galla 
zdradza wielką zdolność do zboczeń nmy- 
słowych w pewnym ujemnym kierunku. 
Rybie atoli oczy wypowiadając z całą 
naiwnością: mea culpa! starają się unie- 
winniać rejestr owych zboczeń — w kra- 
czających po większej części w granice 
nieumiarkowanej bezczelności — w czem 
wielce im pomaga nos pospolity, który 
aczkolwiek w górę zadarty nieco z ma- 
zurską fantazją — nie wypowiada jednak 
żadnych pretensyj do wyższości. Figura 
w ruch wprowadzona porusza się dość 
szybko, huśtając brzuch wypięty z jedne- 
go boku na drugi, niby karmicielka ulu- 
bione niemowle swoje. Ta macierzyńska 
miłość doskonale wyjaśnia powód niepo- 
hamowanej skłonności do owych zboczeń, 
które od innego gatunku fujar — odró- 
żniają wybitnie ten okaz słynny z odwa- 
żnego krytykowania tego, na czem się 
według własnych niejednokrotnych zeznań 


zupełnie nie rozumie. 


2. Model pod Nr. 17 z godłem „Ne- 
krologista* odznacza się melancholiczną 
wybujałością pewnych kształtów — a prze- 
dewszytkiem rąk i nóg silnie w stawach 
rozwiniętych. Tułów niepośledniej objętości 
dźwiga czworograniastą głowę dobrze przy- 
mocowaną. Okaz ten należy według Dar- 
wina do rodzaju indywiduów nie dających 
się wszędzie zaaklimatyzować, niby głąbiki 
krakowskie. Na obliczu jaśnie oświeco- 
nem przez dwoje niezdecydowanego koloru 
ocząt — rozsiadł się pontyfikalnie nos 
piramidalny — koło którego błąkający 
ciągle jak satelita: półuśmiech w senty- 
malnym nieustannie nastroju — zdaje się 
mówić, jakby na udręczenie jaśnie oświe- 
conego oblicza: że plameta jego jest głę 


„ boko myślącym! Maszyna ta przeznaczoną 


jest do młócenia nekrologów. W ruch wpro- 
wadzona nieraz zdrowe ziarno przemienia 
w plewę. Lubi się powtarzać, zwłaszcza 
w niektórych utartych miejscach jak „pokój 
jego duszy* — oby mu ziemia lekką była*, 
bez względu na to, czy nieboszczyk miał 
duszę na ten pokój zasługującą — lub er 
ziemi rodzinnej było lekkiem stąpanie jego! 
Nakręcona w przeciwnym kierunku, usi- 
łuje w proch zetrzeć wszystko choćby 
nieboszczyk był nawet Wiktorem Hugo! 
Niektórzy z oglądających, ten dowcipnie 
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zbudowany model, zapytywali z jakiego 
powodu taki profesyonista znajduje się mig- 
dzy okazami recenzentów — ale im wy- 
tłómaczono, że jako urzędowy dziennika 
swego nekrologista — nie jest on niczem 
innem jak tylko sprawozdawcą chwalącym 


lub potępiającym z urzędu żywoty pewnych 


nieboszczyków — więe ma wszelkie pra 
wo do znajdowania się w. gronie kryty- 
ków teatralnych, koneertowych, i t. d. 
którzy w tem rzemiośle niesłychanie wy- 
ćwiczeni ! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nagrobek Żukowiczowi. 


Dla prawdy walczył uczciwie 
Z brutalnej siły przemocą, 
I wielu błotem nań bryzgło 
A nikt nie spieszył z pomocą. 


Zmuszony rzucił ojczyznę, 
W daleką udał się stronę; 
Sam sobie karę wymierzył 
Za winy nie popełnione. 

oz Lwów. 


LIST 
prezesa „Komitetu słowiańskiego” w Petershurgu 


do Prokopa M. we Lwowie. 


Dorohij Druże! 

Sztoż wy sobi dumajete, tolko wsehda 
rubłej, rubłej wołajete, a nycz ne robyte. 
Czyż my tut majemo kopalniu rubłej, czy 
szto? A wy sukinsyne, a wy darmozjady! 
to za tak mnoho rubłej wybrałyśte tolko 
Wasyla Kowalskoho ? Pysałyśmo wam, szto 
chotyłyśmo by był wybranym do Reichsratu 
i Kułaczkowskij, kotoryj taki prekrasni 
historyje hołosył o Lachach w Reichsrati 
na potichu naszu i Nimciom. Dobryj Ko- 
walskij, ałe sto razy lipszyj by był Ku- 
łaczkowskij. Wsio złe robyte, wy bradiagi. 
Sztoż ti duraki Naumowycz, Płoszezański 
wy i Szpunder prysiahały tu na naszoho 
Boha prąwosławnoho, szto w Hałyckoj 
Rusy wsi sut Rossyanamy, a szezoż sia 
p kazało pry wyborach? Oto ruskij narid 
wybrał albo Lachiw albo swoich popiw 
bilszych nam wrohiw jak Lachy. Abo i to. 
sztoż Ty duraku pyszesz nonsensa w „No- 
wym Prołomi*. My tu wsi w komiteti 


wśtikajemo sia na „Nowyj Prołom* szto. 


Wy sukinsyne odpowity redakeyi „Minuty“ 
za eto, szto ona jak wsi europejski gazety 
pyszut, dobru dała Wam nauku. Tut pos- 
tanowłeno, szto redaktory „Minuty* pojdut 
w sołdaty, a gdybyśte tut były, tobyśte 
jako redaktor „Prołomu* distały 100 pałok, 
sztobyśte ne dawały sposibnosty mudrym 
ludiom wyśmiwatyś z Waszoj hłupoty. 
Jeszcze raz gaworim: ne gardłowaty, ne 
wołaty rubłej, ale praciuwaty, bo jak tak 
dalij pijde, jak do seho czasu, szto wsio 
tolko w mordi, a w diłach nycz, to skażemo 
wam: „won z naszocho serca i naszoj kie- 
szeni, wy sukinsyny*. Na teper praszczajte. 
Twij druh 
Iwan Łożewycz. 


Wyścigi konne w Bochni. 


W tym miesiącu odbędą się wyścigi 
konne w Bochni. Bieg będzie tylko jeden, 
nagrodą: burmistrzostwo. 

Do biegu już się zapisali: 

1. „Biirgermeister*, koń z arabskiej 
krwi, — Ojciec: „Porządek“ matka: „Po- 
czeiwość * 

2. „Bertas“, Wałach domorosły, — 
Ojciec: kret: matka : „Chininina* — 

3. „Wojtas*, mieszaniec, — Ojciec: 
„Finans“ matka : Gospodarka zaliczkowa*. 

4. „Sylwer“ wałach pochodzenia wąt- 
pliwego. — Matka: „Łapówka* — ojciec 


niewiadomy. 
5. „Hic“: koń kasztanowaty. Sławny 
z pragnienia — pije wszystko prócz wo- 


dy z Lethy. Bez metryki — pogrobowiec. 
Dwaj ostatni biegają tylko aby biegać. 
Wiedząc, że do mety dojść nie mogą, 
będą tylko dla zaszczytu do połowy 
drogi suuąć i dla tego obaj honorowce 
nie płacą wkładek. 
Prócz tych ma jeszcze stanąć: 
„Longin*, wałach z krwi przedsiębior- 
czej, masci płowej, z centkami na czole 
i nosie. — Ojciec „Ajwaj* matka „Liti- 
gatio* — Mówią jednak, że się od biegu 
wycofa z powodu tchawicy, właściwej ko- 
niom żarłocznym, zwanej Róprenpfeifer. 
Wynik wyścigów z góry wiadomy — 
nie przeszkadza to jednak innym wyści- 
gowcom do ubiegania się, jeśli nie o pal- 
mę zwycięstwa, to przynajmniej, o jaki 
z niej listek. Dla przyszłych widoków 
i to dobre! 


Przypomnienie Berlinowi- 


„Dies irae dies illa 

Solvet saeculum in favilla. 
Judex ergo cum sedebit, 
Quidquid latet apparebit. 


Qui sum miser tune dieturus, 

Quem patronum rogaturus, 

Cum vix justos sit securus“. 
BEEM Józef K. 


NA PLANTACH. 


— Ale tak, i on i jego poczciwa ba- 
bina, a moja kuma Kundusia są zdrowi 
i nigdzie on nie peregrynuwoł. 

— A czemuż tak przepądł jakby ka- 
mień w wodę... 

A no bo widzicie, kum Jacenty, to 
jest taki człowiek, że jak sobie co posta- 
nowi to dotrzyma żeby i pioruny! Pamię- 
tam jak sam sobie w N. Rok czegoś 
zirytuwany zadysponuwoł: „Sprawy miej- 
skie zawieszam na kołku. Przez pół roku 
nie odezwę się ani mru, mru, będę tylko 
obserwuwoł te nowe rządy nasze, zwła- 
szczą, że jak. słyszałem, to te mędrki, któ- 
rym za karezetne awantury dałem w swo- 
im czasie co się należało, będą dziś rej 
wodzić niby niańki, bony, madamy i Bóg 
wie jeszcze kto!* — No, i widzicie, że co 
rzekł to dotrzymał... 


Rozumiem — a że teraz mija termin 
a do tego maskowane awanturniki mszeząc 
się za chłostę wziętą wywołują wilka 
z lasu... 

— No, tak... abo ja z resztą wiem... 
Może ta jegumość ma i recht... zobaczymy 
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Albert Eker 


zawiadamia osoby interesowane że jak 
w roku zeszłym tak i w obecnym po- 
dejmuje się udzielać przez miesiące letnie 
czy to w Galicyi czy w Królestwie kon- 
gresowem gruntownej nauki najnow- 
szych tańców bądź zbiorowych bądź 
pojedynczych (solo) oraz układu sa- 
lonowego i nieodzownej gimnastyki 
życzących sobie mojego w tym celu 
przybycia upraszam o łaskawe porozu- 
mienie sie listownie po adresem 


) Kraków, d św. Tomasza 1. 8, L pięt. E 


(NADESŁANE.) 
(Najlepsze ze wszystkiego). 


Z licznych środków leczniczych domowych, 
które tak chorym jak i zdrowym zachwalane 
i polecane bywają, jedynie szwajcarskie pigulki 
aptekarza R. Brandta potrafily sobie zjednać 
i utrwalić względy publiczności, używane one by- 
wają w nieporządkach trawienia (zatwardzenie, 
uderzenie krwi, zawrót głowy etc) ze względu 
zaś na ich przyjemne, pewne i zupelnie nie szko- 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym, 
gatunku za '/, tuzina złr. 1*20 do 1*50, 

IMankieły męskie i dam. za 6 par zlr. 1 80 do 2. 

ija łuzina lnianych chustek do nosa ont. 90, 
120, 1:40 1-70 do 4. 

1j, tuzina prawdziwych francuskich batystowych 
chustek do nosa złr. 2, 2:50, 3 do 6. 

2), tuzina angielskich batystowych chustek do 

nosa z najmodniejszemi brzegami w różnych 

kolorach et. 60, złr. 1, 1*20 do 3. 

szłuka (37 łokci albo 231/, metr.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 

1 szłuka (37 łokci albo 23'/, m. m.) */, i */; 
szląskiego płolna złr. 10, 11:50, 12, 12:50, 
13, 14 i 16. 

1 szłuka (63 łoke albo 39 m.) Si, holendersk. 

weba złr 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

szłuka (63 ł. albo 42 m.) Dei 5, pram- 

dziwego rumburgsiego płólna w naj- 

lepsz m gatunku od złr. 22 do 60. 

1 tuzin ręcznikow lnianych od Je, 4 do 12. 

1 szłuka */, Irianego płołna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od 15 do 21. 


m 
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dliwe skutkowania — utrzymują się w pierszeń- 


stwie przed innemi podobnemi lekami. 

Pan Fr. Blachfelner e. k. radzca administra- 
cyjny w Salzburgu tak o nich pisze: „Jako urzę- 
dnik prowadzę przeważnie siedzący tryb życia, 
walczyć też muszę ze złem ztąd wynikającem — 


|| od dwóch jednak lat stałem się wielbicielem pi- 


gulek szwajcarskich aptekarza R. Brandta (do 


mn | nabycia w aptekach pudełeczko po 70 et.) a to 


tak dalece że zowię je: moim niezbędnym uni- 
wersalnym środkiem, etc.“ Ponieważ w Austryi 
istnieją rozliczne naśladowania pigulek szwajcar- 
skich aptekarza R. Brandta, przeto przy zakup- 
nie zważać potrzeba, aby każde pudełeczko opa- 


trzone było etykietą mieszczącą na sobie biały! 


krzyż w czerwonem polu i podpis R. Brandt. 


NAJWIĘKSZY MAGAZYN NOWOŚCI 


istniejący przeszło lat 30, 


pod firmą 


Leon Feintuch 
w Krakowie 
Sukiennice Nr. 1—2 
został świeżo zaopatrzony 
w najnowsze artykuły toaletowe 
dla Pań i Panów. 


Przedmioty do podróży: kufry, torby 
z urządzeniem, plaidy, kołdry. Parasole, 
laski, parasolki angielskie, kapelusze 
cylindry. 

Kapelusze składane, czapki, rękawi- 


czki, szkarpetki, chustki angielskie i fran 1, 


cuskie. Sznurówki (a la Sirene) paryzkie, 
wachlarze, biżuterje najnowsze. Brązy Ma 


joliki angielskie, francuskie i niemieckie. 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M BETER 


SE Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "ZE 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szirtingu; także wielki sklad płótna, bie- 
lizny stolowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


LSE 
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Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od */, do 10/, i 91. 
jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 
24 osób, wybór ogromny od dr. 3:50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 


Z szyfonu złr. 1*10,z haftem wzorów złr. 1:85. 

Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapinania na 
ramieniu, złr. 2:50 do 3 20, 

Koszule w lepszym gatunku z haftem recz- 
nym złr. 3, 315, 4, 425 do 5. 

Koszule w najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3:80, 5 i 6. 


Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, z haftowan. 
szlarkami złr. 1:80, 2'10, 2:50 i 3. 


Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1°75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 2:50 


i 2:75. 


Skład perfumeryi angielskich i francuskich. 
Woda kolońska uznana za najlepszą. 


SKŁAD SERWISÓW 
porcelanowych i imitacyj japońskich. 
Ceny niższe miż dawniej 
bardzo przystępne- 


G$EGESSSSSESSSS S999986 


Dr. Antoni Rosenberg 
Z KRAKOWA, 
od lat wielu stale ordynuje w Karishadzie, 


MIESZKA 


„Sprudelgasse zum schönen Keiser". 


Jego „Dijetetyka* napisana dla użytku ku- 
rująch się w „Karolowych warach* jest do 
nabycia w każdej miejscowej księgarni. 


SS6S6S6S6SSS6SS6S5) 


Dr. S. Skobel 
SPECYJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH i SYFILISTYCZNYCH 
mieszka obecnie 
w Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, 
gdzie księgarnia. Gebethnera i Sp. 


ordynuje jak dawniej od. godz. 2 do 5 
po południu. 


OLKA 


Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szyfonu złr. 
2:50 do 3:50. 

Z hawtowanemi wstawkami złr. 3:50, 3:75, 4 i 5. 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr, 450, 
5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
Haftowane ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85, 
Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1:50, z wstaw- 
kami haftow. od dr, 3:25 do 3:50, z barchanu 
gładkie złr. 1*20, 1:75 i 1:90. 

Haftow. ozdobne lub okładane piką dr. 2:90 i 2-30. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem gład- 
kim albo z listewkami złr. 1*50, 2, 2:50, 2:75 i 3, 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holender- 
skiego złr. 2:80, 3'50 i 4. 

Kalesony męzkie. 
Z angiels. piki, wszelkiej wielk. od złr. 1:25 do 1:40 
Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w różnych gatunkach i kolorach, 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy albo wyplacamy za to ealkowitą należytość. To dobro 
wolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkureney-' 


Z wysokim szacunkiem JF*ilia: M. BEYER 1 Spółka. 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14. 
WE Są w zapasie cale wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. qm 
FE AE 


Bo WON NR A 37 Pewne źródło zarobku | 
Wyroby Fabryki Likierów bez kapitału i ryzyka nastręcza się osobistościom inteli- 


l gentnym i przyzwoitym, coby przyjęły na siebie 
i J O. Księcia Maurycego Montlearta w Izdebniku 
D 


loteryjnych i pożyczek premjowych — na spłaty. 
Oferty przyjmuje dom bankierski: 
Bauer & Comp. Amsterdam. (Porto podwójne). 


Magazyn obuwia damskiego 
istniejący od lat 13 przy m. Floryańskićj 1. 330, 


zaopatrzony zostal w najwykwintniejszy towar wedlug najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. szelkie zamówie- 
nia w większćj lub mniejszćj ilości natychmiast uskutecznione zostaną. 

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały material 
ręczy długoletnia firma. 


sprzedaż rządownie dozwolonych papierów publicznych, 
jako to: 


Jarzębinka, Jarzębiak i Koniferynka, których badanie 
chemiczne przeprowadził Dr. Aleksander Stopezański 
A prof. chemii lekarskiej w Uniwersytecie Jagiellońskim 
a w Krakowie, — uzyskały zatwierdzenie jako prawdziwie 
dobre fabrykaty tak pod względem swych 
właściwości, jako też sposobu przyrządzenia. 


obstalmki przyjmuje fabryka wprost, 


W Krakowie na składzie są te wyroby wyłacznie 


w handlu p. A. Hawełki i w handlu nasion p. Lewieckiej, 
i S jako t > i iei Zaszczycony na Wystawie światowój w Wiedniu dyplomem a w Kra- 
Sławkowska L. 10, jako też w resursie szlacheckiej. kowie i Białćj medalami, ośmielam się SE laskawym względom Pań 


RE HFOHEO REKE REDA | kb magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski, 
E e" ) M. ZIELENIEWSKI Inżynier. Kraków. 


ulica Krowoderska Nr. 65. 
Fabryka wyrobów betonowych. — Agencya i skład wszelkich artykułów budowlanych 


poleca 
wyroby betonowe, przewyższające trwałością wszelkie wyroby z piaskowca, który z czasem wie- 
trzeje podczas kiedy beton z latami dochodzi twardości Basaltu a blisko o połowę tańszy od 


piaskowca, jak również wszelkie możliwe artykuły budowlane wraz z robotą lub montowaniem. 
Plany i kosztorysy darmo. 
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Już nie potrzeba łatać bielizny. 


3 
$ Udało mi się skonstruować przyrząd, za pomocą któ- $ 
rego na uszkodzonej bieliźnie, etc; każdą dziurę można 
szybko i tak pięknie sposobem tkackim usunąć, iż się tego 
uszkodzenia później wcale nie dostrzeże. — Przyrząd ten 
da się przystósować do każdej maszyny do szycia. Użycie 
tego przyrządu jest wedlug załączonej wskazówki bardzo 
łatwe tak dalece, że nawet mniej biegłe szwaczki osiągną 
latwo cel pożądany. $ 
Cena 1 złr. 50 ct. za pobraniem pocztowem. W ra- 

> zie przyslania ceny naprzód (także w markach pocztowych) 
8 


przesyłka będzie opłaconą. 4 
Georg Grasser, 
$ Graz, Maigasse 15. (Steiermark). 
ee 


POSADZKI 


z drzewa parą suszonego rodzaju, sprzedaje po umiarko- 
wanych cenach fabrycznych 


Maurycy Langrociz 
Kantor przy ul. Grodzkiej Nr. 36, I p. 


WISSOWA 


Zakład zdrojowo-kąpielowy w Karpatach 


na granicy Węgier w powiecie Gorlickim. 


Najsilniejsze szczawy sodowo-chlorowcowo-jodowo-żelaziste 


Lekarz w miejscu, lazienki, E park. Kilka pomieszkań 
większych i mniejszych i 30 pojedynczych pokoi dotąd jeszcze nie 
zamówionych. — Pokój miesięcznie I5 Zlr. w. a. 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kapielowego w Wysowy 
poczta Uście ruskie. 


C a aa OOP aaia a > i 
fsan KOMISOWY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


J. B. Prüwer w Krakowie i 
poleca młocarnie kieratowe i ręczne oraz sieczkarnie naj- g 
kon 


nowszych systemów z fabryki Konstanz i Steckborn 
w Szwajcaryi, które to wyroby cieszą się ogólnem uzna- 
niem tak co do konstrukcyi jakoteż elegancyi we wykoń- 
czeniu. Posiada także na składzie: pługi Sacka i Rajol, 
pompy i sikawki. Trieury systemu Meyera, grabiarki, 3 
siewniki, brony i wiele innych do gospodarstwa potrze- $ 
bnych maszyn po cenach LE 8 


Gebees 


ŁAZIENKI PARYZKIE 


wraz z łaźnią parową i różnemi tuszami, 


przy ul. św. Gertrudy 
obok Stradomia, naprzeciw plantacyj. 


Zakład ten na sposób zagraniczny z największym kom- 
fortem urządzony, tak iż jest w stanie zadosyć uczynić wszel- 
kim wymaganiom, poleca się łaskawym względom Szan. Publi- 
czności. Ceny umiarkowane. Usługa skora i uprzejma. 


£ EE EE EE 
m medali ml 1 list. pochwalny 


za niezrównane środki kosme= 
tyczne i toaletowe|!! 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, 
nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr. 


Woda Fijołkowa 


nieporównany Środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądki, pierz- (() 
chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz 
odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr. 


Magnolina 
skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem MAGWOLIWY 
staje się miękką, przejrzystą i delikatną. MAG WOLINA usuwa 
czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, które 
najwięcej osiadają w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 50 centów. 


odznaczająca się przyjemnym, dłu- Cp 
Woda lwowska gotrwałym zapachem, ma SES Ka 
zastosowania w damskiej toalecie, flakon złr. 1:50, pół flakonu 80 e. ( 
4 z przednią — flakon cent, 25,50 i zł. 1 
Wodę kolońską najprzedniejszą (potrójną) flakon ct 
40, 80. złr. 1°50. 


na wzór angielskich i francuskich sporządzone, 
Perfumy Jaśminowa, fiołkowa opoponaks Chypr. heliotrop. 


hiacynt, konwalia, róża i t. p. od 35 cent, do 3 złr, flakon. 
i lewandową ambrową do skra- 

Wodę lewandową piania sukien i odświeżania po- 
wietrza w pokojach, flakon 50, 70, 90 cent. i złr. 1-50. 

do nacierania ciała, ma obszerne za- 
Ocet toaletowy stosowanie w BETEN toalecie, fla- 
kon 50 centów i 1 złr. 

Orientalina czyli Pudr w płynie 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. 
Cena 1 złr. 


Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. — Cena 
pudełka 1 złr. 


Puar książęcy 


cielisto-różowy, dla blondynek i ciełisto-żółławy dla szaty- 
nek i brunetek, po 70 et. 1 złr. 20 et. i 1 złr. 60 ct. 


KREM ORJENTALNY BIAŁY 


cielisto-różowy, dla blondynek i ciełisto-żółławy dla szatynek 
nadaje twarzy naturalną białość, delikatność i przejrzystość. Twarz 
martwa pokryta bruzdami, nierówna, szorstka, zostaje całkiem odświe- 
żoną i odmłodzoną. — Cena 1 złr. 20 ct. 


PILIPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — PIŁIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną 
„barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 cent. 


wa IL EE N "EL I N 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia Ų 
i do wytwarzania i pórostu włosów pubudza. Miejsca wyłysiałe pod 
o działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 

; 3 złr. Pół flakonu 1 złr, 60 cent. ( 


NIGRETINA 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
piękny kolor czarny lub ciemny ; jest zupełnie nieszkodliwy i w za- 
stósowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. 


$ Jan Ihnatowicez, 


magister farmacji i chemik sądowy. 


O Nabyć można we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, 
(0) w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. 
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GŁÓWNY SKŁAD PIWA PILZN SKIEGO 


z Browaru mieszczańskiego, marka 


ES 


E 
B. 


ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR ” wes e SUCHOTY PŁUCNE, Astma 


piersiowe, 
Wylecżenie szybkie i niezawodne przez użycie 


KROPEL EEWONIENSKICH 


(GOUTTES LIVONIENNES) 
CJE © WJ JE: CC JE: = JE JE JR JR JE 0 


Składających się z Kreozotu bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Tolutanskiege 
Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie choroby dróg oddechowych, zale- 
> canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tych cho- 
robach; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka. ale go wzmacnia, uzdrawia, 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet najuporczywszych, 
dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem. 


Skład główny ` TROUETTE-PERRET, 165, rue Saint-Antoine, w PARYŻU 
jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 
uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce. 


Sklad w Krakowie w aptekach: pp. Trauczyńskiego, Wiszniewskiego i Redyka. 
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A NAJLEPSZĄ 


z najlepszych winnic białe i czerwone wę- 
gierskie, austryackie i wszelkie gatunki win 
zagranicznych 


na butelki i beczki 


poleca po bardzo umiarkowanych cenach 
dom handlowy i właściciel winnic szlachet- 
nych w Szegich przy Tokaju. 


H. FRITSCH 
Maty Rynek Nr. 1. 


HOTEL EUROPEJSKI w KRAKOWIE 


przy dworcu kolei żelaznej — obok stacyi kolei konnej. 


Nowo zbudowany, wygodnie i gustownie urządzony, mieszczący w sobie $0© pokoi gościnnych, stajnie i wozownie. 
Riestauracyja w miejscu z wyborną kuchnią. 


Pokoje z pościelą po cenie za dobę GO et. i wyżej, zaś miesięcznie po cenie od 15 złw. i wyżej. 


W hotelu znajduje się także Sala balowa i mniejsza sala, z odpowiednemi ubikacyjami, które na komeerta, od- 
czyty, wspólne biesiady i inne zabawy odnajmywane być mogą. 


ZARZĄD HOTELU. 


(/ stfoury i Herbatniki w rozmaitych gatunkach i ksztaltach. Ñ 
e wszelkie obstalunki w zakres cukierniczy wchodzące. ` 
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Niezawodny płyn na Odgniotki 
E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową* 
W KRAKOWIE, 


Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 

paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 

pierwszem lub drugićm pędzlowaniu, odgniotek staje się na | 
wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 et. 


ZARZĄD 


Fabryki wyrobów glinianych i Gegielni parowe 


w Łagiewnikach pod Krakowem, 


zawiadamia P. T. Panów budowniczych, przedsiębiorców i wła- 

ścicieli domów, że w roku bieżącym tak jak w latach ubiegłych, 

ma na składzie piece kaflowe konstrukcyi zwykłej i patentowej, 
jak również piece formowe kolorowe, kominki i kuchnie. 


Przyjmuje również zamówienia na cegłę maszynową, ręczną 


prasowaną, gzymsową, ogniotrwałą, rury drenowe i posadzki. 
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IGNACY MATUSINSKI 


w Krakowie ulica Grodzka Nr- 
MAGAZYN 
TOWARÓW GALANTERYJNYCH i STROJÓW DAMSKICH 
poleca zawsze w wielkim wyborze: 
Sznurówki, Koronki, Ryszki, Weloniki, Wstążki, Kwiaty, 
Krawatki męzkie i damskie i Kołnierzyki, Skarpetki 
i Pończochy ete. ete. 


— Kompletnie zasortowany skład wszelkich drobiazgów do 
krawieczyzny i białego szycia. 


Wszystkim zakładom krawieckim i szwalniom odstępuje się przy 
drobiazgach 10°/, rabatu, który się zaraz przy placeniu strąca. 


Ceny bardzo umiarkowane. 


=) 


Listowne zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą nie licząc 
za list frachtowy i opakowanie. 


| 
| 
| 
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[ Adam Lipczyński 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
w Krakowie Rynek gł. I. 45, I piętro. 

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 

każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie ohstałunki ita- 

kowe podług majświeższych Żurnali 

w najkrótszym czasie uskutecznia. 


Wina Szampańskie 


marka 


CHARLES DENIS FRERES, 


tudzież 


WINA SZAMPAŃSKIE 


własnej pielęgnacyi, w naszych piwnicach od 

lat kilku wyrabiane a nie ustępujące w niczem 

winom francuskim, rozsylamy w koszykach lub 
paczkach 


po 6 but. za Złr. 12—15. 
K, Rząca i Cbmurski w Krakowie, 


m s 


NAJLEPSZA 


Woda Kolońska 


jest Nr. 4711. 


Prawdziwa jedynie u Wilhelma Fenza 
w Krakowie vis-4-vis kościółka św. Wojciecha, 


FRANZ MARINA FARINA 
w Kolonii Nr. 4711, 


S PIERWSZA ję eossssscssssssscesesseeesessssococsscsos 
ŁAŹNIA RZYMSKA REA 


W KRAKOWIE. w Krakowie rynek główny l. 46, 


c EE wszelkie towary poto ate: Wina wę-| Ta 
> S ; > erskie, austryackie, fra ie, ie, reńskie 
przy ul. św. Sobestyana L. 68, Dziel, VIT, w pobliżu eer, -5 |Eszpejskie Jamy Karakt Zdkłery tamie | 
Ć ata |Skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel- | $-3 
KN Z a| skie. Herbatę rosyjską i lodyńską. Czokolacdę | © h 
Aa 3 g Promy gatunkach. RET świeże, | E S H 
GEI E > P S 1 i smażone w cukrze. Kałafory algierskie, 4 
ten umyślnie na ten cel wybudowany i ozdobnie ` SC Kompoty wioskie. Sucharki SE Ess =E 
urządzony na sposób zagraniczny posiada: SS biskie, or zo E Bakal We- S E 
y R i ; JE 3 A Zou westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras-| — © 
kąpiele parowe, kąpiele wanienne, kilka wielkich basenów SC burskie. Osźrygi ostendzkie. Kawior olaa s7 
marmurowych z letnią, ciepłą i zimną wodą ciągle płynącą. EE Se Ryby, W Dees w oliwie, | RPR, 

à Š Z A d z A marynowane i wędzone. Różne konserwy, sosy, | © 
Wszelkiego rodzaju ang natryski, kąpiele spadowe, nasia- se musztardy: francuska, angielska i kremska; GA A 
dowe i t. d. w ogóle wszelkiego rodzaju kąpiele dotąd używane R a | wszelkie przyprawy do potraw. Kksłrakt Liebiga. |`? $ 

Fryzyer i operator nadgniotków w zakładzie „aj ATS on En deo EACH 

e © |rodzaju. Q/żwę nicejską i prowaneką itd. Zamówie- IZ 
SE ALECA R SALI | © |nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże.| 28 
S y. przejma. 666 e Ssss ssesses 3 


ZAKŁAD GAZOWY W KRAKOWIE. 


Poleca się do uskutecznienia urządzeń gazowych tak do oświetlenia, ogrzewania, poruszania motorów jak niemniej ów i i j 

ę r eń g > jak niemniej celów illuminacyjnych 

Utrzymuje zawsze na składzie wielki wybór lamp gazowych tak pojed nczych jak i ozdobnych ia i ja 

do naro jeny ct ponzeh domowego gospodarstwa. e Si, 7 EE 
wnocześnie poleca, koks do domowego użytku praktycznie maszyną przysposobionego a palący się w każdym piecu korzystniej jak 

węgiel. Piece patentowe (Irische Offen) do najkorzystniejszego opalania koksem, utrzymujem e kladzie, i j 2 Ce 

E AO y! jszego op S ymujemy zawsze na skladzie, i odstępujemy takowe po cenach 

Koks odstawiamy w Krakowie do domu bez podwyższenia ceny Zarzad Zakładu Gazowego 


EE a a E EE 


NAJWIĘKSZY SKŁAD TAPET (OBIĆ) ) 
Wilhelma Fenza | 
| 


w Krakowie, Rynek główny L. 9. wprost kościółka Św. Wojciecha, 


| WIELKI WYBÓR OBIĆ KRAJOWYCH i FRANCUSKICH, 
tapetowania całych AOR E hotelów, salonów i t. p. 


ręcząc za najnowszy i najwybredniejszy gust w wykonaniu. 


ZAWARTE EE 


A. BIASION w KRAKOWIE DYSTYLARNIA PAROWA 
optyk Kliniki Okulistycznćj e. k. Uniwers. Jagiellońskiego, . 
Magazyn założony w roku 1801. Kdwarda Urbana 1 Sp., 


Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych 

Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. 
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich, FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK i RUMU 
` , 


Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast. 


PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA- | Wielki skład Rumu Jamajki, Araku de Goa, Araku de Batavia, 


przy ulicy Wiślnej, 


Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, x 
wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, d Oryginalny Cognac francuski, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramami ST) i ii > ; 5 
GE EE EE śliwowica syrmijska, starka żmudzka oraz wszystkie gatunki 
Zamówienia odwrotną pocztą. wódek gdańskich. 


.|GONCOORDLAŚ 


Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo pogrzebowe. Wybór Wwruimiem metalowych, drewnianych, oraz wszelkich przyborów 


pogrzebowych. — Zamówienia i składy ulica Nad Rudawą L 11. Filia ulica Zwierzyniecka 1. 32. J. K. Pękalski. 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


